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OD ŁUMACZA 
Na wstępie - uwaga, l ~ tril"ej celem jes t ttniknięcte możli

wych niepor'r>z innie ti na t , mat n h i i jszego spolszczenia: n ie jest 
/(J pełny pY;:; eklacl Shakesp •are'uwskie j komedii „Poskromien ie 
z lofo i<'y" . /\iie jest tn j ed1wk rów:1i!'Ż żadne „przyst osowanie" 
,.'- !! tf'ż „adaptac jfl" t 1wj lw rrl :: i ej ogul 11 j nawet ·interpretacji 
l.'fl'h p 1;jq ć . Sp l.'z r.: ::enic 1" j e::. t na tyl e wier ne s trukturze i du 
·lwwi O l"ygi r1Cl ł 1L, n a ile po.:::wnlil 11 1i k::. yk, którym się poslugu-

j q: polszczyzna la t siedemdzies iqty ·li. bieżącego stHl ecia. 

Założenia, k tóre przyją tvm n a uży t e k niniejszej p racy, nie 
n i · niq s ię by naj mniej od t ych, które 1ni podyktowały inne, 
ogloszune drukiem przeklady z Shakesp are'a: „Juliusza Ce
zara'', „Hamleta", ,Ry. za rda lII " .. . A jedn ak rezultat jest in
n y . Nie ch odzi mi tu. jec ynie o to , że w zniiankowan e tragedie 
prze łożyłem w alo fri . podczas gdy w tym w y pad k u przedkła
dam coś na kszta ł t . „wersj i sceni z nej' ' , z pominięciem wszy st
k iego, c:n zbędne, nużące c::y wręcz n i możliwe - d la nas -
(/ () pr: yjr;: .ia w k ol egoriach 1usprjlcze. n ego t eatr u . Takim „ba
l o .~ tem " wła .~ n i e jest ca ły prolog , nie mający żadnych konsek
, ·encji dramat11rgic:wy ch , a 1wwe t m echaniczn ego zakoitc zenia 
·11 111kn w s::: tu c:e w/a .~ ·iw ej , puka: ywanej ogobom prologu. Zna
c.:.11 Pnw ·kr ó .eniu ul i>gly l e"' wqLk i pom ocnicze, slużebne wo
bec głńwnej in t ryqi - scen y Wincen tia i Bakalarza zreduko
wałem rlo rninimum, nieocl zuwtit' ff dl a przejrzys tośc i akcji. 
W t ym t l:'Ż j edy ni e U' ypaclkn pozwolił em sobie na pewnq do
t olność, z k tu re j s i ę 'll inif' jszym tl1cmaczę: w drast ycznych 
sk1·1itar.: h t ych s <'n, stu 11 ouw ::: r) n a:::by t roz w 1 kly ch, w prowadza
j ącyc li pon ad tn wqlki nrmw, u r·z ci alszych k onsekwencji w dra
macie, pnzwolile m so bi wprowadzi ć, li tylko dla przejrzystości 
f abuly, trz y I wes t ie ł ą czqce , któ re rli<-' mają bezpośredniego 

odpu w ietlnik (/ 11 : urug i11 ole. s, ~ rJ11e i:i yn tet ycz ny m i wypowie
rt : iam i, lar'1rytl1 d e ,„ , rtty ·:q r u <. r .::11 nne na przest rzen i aktów 
r·zwa rt ·g i pią teuo . 091~ ,. 111 u; .1111•1wi cclz i te o be j mujq kilka
naście l inijek ti-lc :s t n. Inne sk ri )t1;. k ll;„ ych dokonał em, sq du 
żo rnn ·iej dra ~ ty c::. n e; rozsian e są ruwnomie rnie, n ie zm 'ien iajq 
proporcji zo sadn iczych, n ie eliminnją w m oim przek onaniu n i
czego, co dla fa buły czy charakterystyk i postaci jest choćby 

tylko„ . przy datne. 

N ie skrót y zatem - kt rirych nie stosowalem w wypad k u 
innych drarnatuw Shak<>sp cn re 'a - stanowią o różnym n ieco 
charakterze n iniejszego spoL ·zc-enia : s t anow i o nim charakter 
i strukt ura dram atu . O ii c w 11;y padku Shak espeare'ow skiej 
tragedi i każdy skró L I- w tekście publikow anym - skłonny 

by /bym uznać za akt barba rzy ii. .~ t wa , o tyle w w ypadku kom edii 

skrnpul6w porlobn ych n a ogół nie doświadczam. W tragedii• 



którą t ł·umaczę, dopu ~zczam rn ożliwoU: ti;i 0 l oznacznośc i każde

go nieom al Jn :Jfl1f' 1Ltu i nie LLzurpu j . subi P pr 1u1 d o arb ·t ral
n e yo d Pcydov.;1rn in o je9u 11:u 11w w i w k J11t uk§cie a ł (; .~ci . Prze
ciwriie , stu rn rn :; i <; puzostllu.:i ć: maks y 1rrn lny l uz dla in t er pretacji 
real-iz atora, e:u b~ d -:ie n im t eatrab~y r żyser , czy leż, po pro·· 
st u, cz y te l11 1!.: . W tcy pwl !rn k 111 di i .>JH llWlL j <'St równocześnie 

prosr!l:.. a ·j tl l L •• •i l.><l 1'< · i j ;:; ! 11 :'.. rn 1a . J t..' Ll !f nyni dost r. nyrn m 'i. krµ
t er ium j Pst m o j c /;"c : 11c: il' /1 umor u , m uj e wid u n ie sy t wcj i 
- od k tórych t o, j : : l c ~ e :;u/; i l'k lJl ' fl.ych w ar tu fr i, ·11i widzę n ie
stety od.1..,; tilurii a. Ze ti1 n rt•::. y ~-: 1a 11k ;;;dola wycis ną ć <ii i i k r opU 

h 'morn z k we~ U i c :: y syuw r.: Jt , k t0rl'j tl u.11w cz ode brał korn L m . 
Tak t ed y w wyp c: . ~ lw i:o11 ied ii jest e.~1ny ollpuw ied z ialn i, ·w sto
pn iu dale ku w ir:b z y m , ruu; n i eż za r eali z acje scenicz ne, a za
dłużenie nasze w ubcc autora ni esie lichwiarskie procenty ... Kto 

wzdraga się przed tq płatno śc ią, kogo k oniedia nie bawi, kto 
w miarę źl e pojętej „u czci1wfr i translatorskiej" stara się o 
k omp rorn is lub nie ma d o ść odwagi aby dokonać wyboru, może 

w na jlepszy m 1q;pacl k u sporządz ić te k s t p onw cni cz y do lekt1lr 
oryginału . Na boż11dt , porl. z iw , sz ac1rne k - nie b e. dą n u w pre: ·· 
cy p omocne. 

Z u .~wiadom ie? 1 i a t !Jch pra w e/ , dla mnie bezs porn ych , z ro

dziło si ę sp ol<:::.l : •. Hi e n i:iiejs z: '. Ci 1 t:~ w ier::: ;J -, i ż wcale ·wierne, 
a pr--y tym - 11i ! ' call:ie ni Ji1ct rt.we. 

W zgod z ie .:: r11Y1L:yi s zym .2a lo :'.'. eniem, _rużnicowal em mak

symalni e t yp 1ci . rsz a , st 0su jqc , w e.llug u znan ia, wiersz wolny 
i s y labic;:.:ny , sylaL ut tuiic::n y i prozę„. Tam, gdzie struktura dra

matu zdawu la się to u::a ;:.a ciniać-, s tosowałem rymy, któ-rymi 
o-ryginał pos łu g H j e <. ię barci z o os;; c - e. dnie . C ale scen y mojegu 
spolszczenia pisane sq prz y ·u ~ y c:i u ry m u, któ ry w p olskich ko
m ediach poe t y ,· /.:i ch jes t. n i e m a l ż e n ieodzowny. Nadaj e on zna

C"'na ost ru .~ć 1iu.<?.czeg1:.i ny 111 d iul ogom, point11 je niektóre sytu

acje" podkre~la t eż zm i enność r ylmu, ową „fali s to ść: formy", 

na które j VY!J]Jrnco1 c11ni u n iez mier n ie mi zależało. 

Nie b y ! ~„ m oim zcim ia rem u w 1 1j /c2rś 11i en ie re k w i: ytuw cz y 
k ost imrrn ku11 ll'd ii. Ni ·, ::.n cij rl <. ie t u wi ęc u;iciz anach ;·onizmu ::; 

fon ycli 1 •iż t .:', kl r~ rc są it1 l <' g rai ną czę .k ią n;spu łc ~es11 ego j r: z y

ka- polszr.: .: yzny . l\' ii.: 11 rn iej , o u:id e czę .k iej niż w m :.icli s pol
szc"'eniach traged ii , z 1111Ls,_oil y b y te m. d o p nslligiwan icL się ek

w iwal entem, il ekro ć: ża rt, rekw izy t cz y sko jarz enie nios ło treść 
różnq bqdź ma rt wcl w 11wL·ri i j ęzyka polskiego. 

J. S. S. 

Włodzimierz Kaczkowski 

„Poskromienie złośnicy" 
( OTATKl DO RćB) 
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Żk s11: dzi,.. je w dun1 11 U l ly• ly !\l11 inli. Ostat11i peracje 
lwndluwe ni· pc:ly nio„ly : l· -•<l/.it \', any. h l'L'ZU l tatów, co pociąg
nę ł o za sob~! załaman i e p uzycJi materialnej rod ziny. Bogata 
fasada: uczty, wydatki, inwestyc j , moż być utrzymana ty lko 
za cenę wielu wyrzeczeń. Ze y p(Jwstrzymać kry zys, t r zeba 
dużo pieniędzy , tylko on są w s tan ie przywrócić zaufanie 
klientów. Bap tysta od zaraz p tr z buje w spó lnika. Najlepszy 
v,rspólnik to oczyw i śc i e czlone: k rodziny, tylko z nim można 

d ojść do por zun ieni a v: in ' · resach bez obawy oszustwa . Mi
nola ma d wie córk i Ila wyd~rni u i w n ich właśnie upatruje 
ra tunek . K a tarzyna i. Bianka ~t j ;:i si<~ towar m, k tóry trzeba 
jak naj lepi.:. j sprzedać . Bianka id eal nie pasuje do ojcowskich 
planów, j 1~s t w m iarę ład na , ba rd zo spry tna, a przed e wszyst
kim rozsądna . .l\la tak· ~am <'c·l jak ojciec: wybrać jak na j
L: g~i tsz go konkur nta . Cher Lyć low a r m , bo wie, że to s ię 

j e j upłac i . I n ~i czc j z Ka tarzy ą. J ej myślenie o miłości i mał
żeństwie jest ca łko\.v i ~ i' sprzcczn z w olq ojca, ona marzy o 
uczuciu romantycznym, ::i nade wszys t ko chce sama wybrać. 

Woli pozos tać w s taropa ni ństw i e niż oddać rękę nie kochając. 
Jej cena m ale je z dnia na dz i eń . Ojciec po kilku próbach, które 
wywołały zdecydowany op · r nies fo rnej córki, jest gotów od
da ć ją pier wszemu le p··z mu z lotn ikowi. Wie, że Bianka wcze
śniej czy późn ie j tra [i na bogateg:.> konkurenta. Dwaj natar
czywi za lotn icy , H ar t ns jo i Gremio nie nadaj ą s ię na wspól
ników ; pier w::. zy jest biedny, r ug i chorobliwie skqpy. Mogą. 

jedy nie przydać s i . d o zabrania z dnmu s ta rzej<icej się już n ie
co K atarzyny, ale oba j obo.v· i :i. j ~J s ie je j n ieza leżności. Spełniaj <\ 

natomiast doskona l S\.Vą rolG \V robieniu szumu, k tóry jest 
najlepszą reklamą dla obu córek . Dlatego Bap tysta stwarza im 
nadzieję, wymyśl a sposoby, k tóre ma .i <! usprawiedliwić odwle
kanie decyz j i, podsu wa obydwóm pomysł szukania kontaktu 
z Bianką p op rzez na uczyciel i -- zby t dobrze zna córkę , by oba
w iać się n iepotrzeb n ao zaangazo\\' a1 ia z je j s trony. Na żadne 
przebieranie ~i ę Bapty ta ni (' da je .: i ę nabrać, utrzymywanie 
konkurentów w niepewności j c'.-t mu na rę kę . Stąd pomysł nie
wydawania Bianki przed K atarz 1 ną ; sieci zostały rozstawione, 
czeka s ię ty lko na •v łaści\n.~o <1sfl bn ika . 

I oto zjav: ia s ię Luc · H io, i:<:dk bier ca fortuny Vincentia 
doskonale n ada j;:icy się na podporę ma jcitku Baptysty. Od ra
zu wpada w pułapkę, któr ej przynę tc-1 jest Bianka. Od początku 



j st jc.:dyuym powuiliy 111 kautly I.item i tylko j •go rcinuu own 
natura sp ic,:tr;- ;1 p zeszk(idy na droclz · du zd1Jliycia narzeczo-
11ej. Kto w ie, ·zy u<l ał Jby m u si~ nnwct l ·· wyimaginowane 
przeszkody u: u ll i.j l', gdyby nie j i"go sł użący, ambitny i ynicz
ny Trnni . Tt•n \\ kon t:1kcif.! z Tinc0ntiem 'Nymyśla intrygę, 
k t ·,ra pozw<>l i mu j1•szczc lnr<lzi •j uzależni·, swojego pana od 
si,:bic . Być 11lU~A p1• . . 1.u1 11 i, I :;,H~ r. \ wnicż ''· t 'J sprav. ie z Bap
tystą, bo przt•cicż 111 \ • • .'·r Lui.:r •nli.1 i I3ia1 1 i J'' t !Hl r ,kę obu 
ojcom. opi r. J peł! • z ·n t• n:;ijq lków umożliw i pr wadzenie 
h~ndlu 1 a duż; i w i• :l~· Z;l 11i;. d1 tyt'licz11s sk·11 ę . ll1tryg., rowa
dzun .1 prz1·z Tra111a 1 11 ·11 1k 11 p11rl h11itr1<l. 1 r dzi ·Ó\\ wi ńczy 
potajemne ma ł ze11 .t \o Lu•:l 11 ' i:1, kt1) ·1. · zda je się być takim tyl
ko dla niego. C l zo tal u~i~ign iqty, maj c1tki połączone. Nieco 
gor zej wygląd a kwe ti a następcy r' du, zn i wieściał .mu Lu
centiowi trudno b ·dzi zapewni; potomka. Ale starzy jak zwy
k le myślą, że będą żyć wiecznie. 
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Prawie " szyscy w tej sztuce udaj <! kogoś zupełnie innego 
niż są w ist,uci ·:. f ni chodzi tu tylko o typowe przebiórki Tra
nia za Lucenl ia, L uccntia i Ifort~nsj a za nauczy ieli., Bakała
rza za Vincentia. To tylko zewn ętrzne cech y kost iumów. Ma
ska s i ga głęb itJ, wraz ze zmian <\ ·t r uju nas tępuje zmia na oso
bowości. W świecie skonwencjonalizowanym, gdzie rz<1dzą pe
w ne ste reot ypy zac uwall, ł?. t ·o wejść w cudzą skórę. Gdy 
na scenę wchodz.i Baka~arz, kt · ry uda je 7incentia i sam Vin
centio, ten p ier wszy jest ha rdz iej pań. ki , ma bardzie j w yszu
k ane mm1iery. Sl ug<l T ranio posiado więcej cech , które predy· 
sponuj ą go do roli za lotnika ni ż jego pozbawiony woli pan, 
Lucentio. Rząd zi tutaj fo rma , która umożliwia naśladownictwo, 
jes t niezależn~ od poszczególnych jednostek. Dyktuje ją pie
n iądz. To różni ce maj <1t kowe urnożli iajq cenę po ·zczególnych 
lud zi. Dlatego le n św i t sta ra s i ę zawsze wyglądać: na lepszy 
n i ż jest w istocie. Bap tysta tak zachwyca s ię wykształceniem 

swoich cór k , że od i o ·i si wraż 11ie , i ż sam nie miał czasu na 
podob ne „głupstwa" . \ robraż ni(' u wykwintnych formach ży
cia wyższych sfer ośm iesza go całkow ic ie. Biank a, nieodrodna 
córka s ego ojca, t ż udaje . Ud a je naiwną, sentymentalną pa
nienkę, gdyż wie, że to podbija .i >j cenę, s twarza pozory uczu
cia do wszy tk ich konkur entów , bo nie chce zostać samotna. 
Hortensjo i Gremio poda j ą s ię za młodszych i bogatszych niż 

są w i t ocie. 

W takim n ieprawdziwym '·wieci żyj K atar zyna. Jej in
stynktowna r akcja t o gwałtowny, zupełn i e n i zrozumiały dla 
otoczen ia prot st. 01 a nie mo · zgod zie si ę na te formy , ale 
jest zbyt sła ba żeby zerwać~ z nim i całkow icie . P ozosta je w al
ka o aut n t czn ' ~c. , alka , która przybier ze fo rmy agr sji, 
z powodu które j Kasia uchodzić będzie za złośnic i zostanie 
l)tarą panną. Poniosłaby z pewnością klęskę , gdyby n ie zj~wil 

;;iE; ktoś, k to podvl 1ui1J j rl k oua rzue ill;; wyz vat ie u fa<lzonernu 
świ atu. To \·Jaśn i 1' ·trukio j (•st 11a ty le bogaty, by n ie pon i
żać: s iq dlo p ienic;dzy , na t. yl<: n i . za leż ny, że by n ie prz jmować 

s i . cudzymi opi n iami n a swó j L ·mat , na tyle św iadomy, że po
trafi ośmieszyć wsz:,•stkil! f{·n ny, które próbuje s i mu nc r zu 
c i ć i na tyle wrażliwy, ż b .' 7.C'Zl~ r ze p rzPżyv,• ać: swo jP życie . 

On t · ż n:i woj błazvń s l :i . ')J :,; ,'il; sz 1lrn . W(l j1·g<i „j;1'' . K.:1 torzy-
11<l i Petru kin. Ci tl\\. ·je są dL . .' i• lJi , s?a u~ ·. I uli uJ P :<. 1 j sza11-
sy , l:urzysh1j :1. 
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\V małżeństw i e Petrul ia i K atarzyny, wbrew wszystkim 
rzeczywistym i pozur nym konfliktom, realizuje si ę mit o mi
łośc i. l\.'Iiłośc i prawdziwe j . wyzwol one j spod nacisku konwe
n ansu, wywalczone j w ostrych starciach. Ci dwoje pokazuj ą , 

co t o znaczy żyć dla siebie! Treścią sztuki jest obrzęd dokony
w any przez Petrukia dla K atarzyny, obrzęd, który pozwoli jej 
v.' yzwolić s i~ od zewnętrznych form . Zaczyna si ę od zalotów, 
które przecież s~! zaprzeczeniem tradycyjnych formuł, a bar
d zie j przypominaj~1 bójk " Petrukio walczy z K a ta r zynq o Ka
tarzynę, od poczqtku jest przek onany, ż nie można inacze j 
i że ona nic podda s i<.; bez ,,., lki. I oto d zie je się pier wszy cud : 
Ka tarzyna pozna je · i~ na pra \\'d ziwye;h intencjach P..:t ruki :1, 
u l ga. Nie zdaj e je~ zcze sobie spra wy, że czeka j:i nie jedna pró
ba. Pierwsza z n ich t o rozsta ni e . które ma zerwać a lbo sce
mentować związek, późnie j bł a ze 11s ki ślub, który dla P trukia 
jest tylko mało ważnym, form alnym potwierdzeniem małżeń

stwa. K a tarzyna przetrzym u je i to, m imo że przedtem tak 
bardw obawiała się śmieszności. 

Następne szcz ble w tajemni czenia to nauka l kceważenia 
stroju, obywania si c; b z jedzen ia , ni ezw racania uwagi na to , 
które z małżonków jes t bardziej podporzc1dkowane drugiem u . 
Ka tarzyna, tak \ 'f' żn i e nieprzys tosowana do życ i a \\' św ie

ci e Baptysty, widzi w tym wszystk im swoj ą szans , ale w ie, 
ż1 • nie moŻ<..' us tqpić bez w· lki . W::dczy po tu, żeby przegrać 

bo jej prze>grana to zwyci ·s lwo mi łośc i . J\I ił o śc i , która ,i est 
walk,„ niP cofa s ię przed ko nfliktami , nie ch1i wn si , za uda
wan iem i pozą . 

Sztuka nie kończy się zwycięstwem krórej ś ze stron, lecz 
całkowitym zjednoczeniem męża i żony. Jeże1i s ię kocha, r e
·zta jest nieważna. K ońcowa uczta to zawieszenie bron i, pod
czas k tórego Pet r ukio i Katar zyna przedstawiają swoje życie 

gościom Bapty ty. Świ at r..I inoli i ich świat oddz i e l iły si d 
s iebie. a pożegnanie od gra _h przed oczami zdumionych b ie
siad nik ów teatr wzo j t" nrn~ j u l egłośc i i 1 ·kceważeni a d obrych 
uby za_jów. Poka ż·ł co może zdubyć człow i ek , j że l i pot raf i zer
wać z kręp uj <1cym i go zw 1cza jam i i odna leżć s ieb i . Czy ta na
uka da coś Biance , która już potrafiła sobie podporządkować 



n i zd . m e .J męża? Czy da coś Hortensjow i, który zd<łżył si 
zna l 1. ć pod pantofl ·m wdowy Dor1Jty? Na p ew110 n ie. · A lt.: 
\'iu L: :1 · . jszc jest to, że goście Baptysty zostali poskromieni przez 
p oru: ltm it: n ie Katarzyny i P ~trukia, porozumif'ni r . któn "10 ju ż 

n ikt i nic n ie jest w si ani e zbmaC:. 

Włodzimierz Kaczkowski 

Julil „z Kydryńs ki 

... *.i-

Nurod ziny kmrn„'d iowe j t\ tJrczuśc i S hakesp < tre'a insp irowa
Li w łoska kom edia antyczna i r r·n ' sansow:i, q :iarta n 1 tu rą lnie 

na \V:;urat:h l lasyc:w y ch . Sic;gaj ; ~ po „ _, [ i źn i akó -_v " P l:rn tn pr zy 
pi~r11ii ll „Kmllcdi i 1 > :n y ł-k ", p 1i c zqtk uj~i cy dnnrn i urg w tyn 
.sam ym J ' ~~ ZC' /'. · :uku ( I J9 :~ lub l :=i94 J móg ł puZ!w " t akż Ariu
'> ll1, k tórego ut\':iJr ,.I 0upp s t i" p1odd al m u może p m 1ys ł p -
boc:m ych w <.1 ll ów .,Posk rom ienia zł ośn i cy'. Jednakż znaj c -
mość Ariosta nie była na wet S hakcspeari: 'owi potrzebna, po-
1 ieważ wiadomo, ż e w tym samym mniej więcej czas ie wy
stav,: iana i drukownna jest anonimowo komedia pod identycz
nym niemal tytułem „P oskromienie pewnej złośnicy " („The 
Taming of a Shrew") i o identyczne j niem al treści. W zwi <1zku 
z tym do d z i ś irwaj ą dyskusj e mi temat stosunku znanego nam 
utworu Shakespeare'a do tej siostrzane j komedii, o wiele zrr:
szL1 słabszej od znanego nam Shakespeare'owskiego tekslu 
(drukowanego po raz pi rwszy w roku 1623). 

Jakkolwiek by było, w Shakcspeare'ov1skim „Poskromieniu 
z ł ośnicy" wyrażne sq wpływy włoskie j li Leracki ' .i „cum m edia 
t' rudi ta ", jak równi eż improwizow anej „comm edia de ll'arte" 
z je j charak t rystycznyE1i postaciami , k tórych typ owym przed 
stawicielem jest tu ta j podstarza ły zalotni k Gremio (pan talo
n<: ), lecz nal e ż q do nich także „wypożyczony" ojciec (ped ant), 
służqcy (za ni) i in. Calu obsada sztuki sprav; ia zresztq wraże 

nie dość konwencjona lnych post ac i, z dwom a jednak wspania
ł ym i wyj :.i tkami : K at arzyny i Petrukia .( ... ) 

Sztukę należy odbi e ra ć jako świ etn ą zabawę , nie dopatru·
j:1c: s i ę w n ie j żad nej „głębi" , które j np. - co d ziwne u słyn

nego humorysty , chuć co prawda i społecznika - doszuki wa1 
s i ę G. B. Shaw, uważaj qc „P oskromienie zło ' n i y" za „próbę 

re::ł l is tyc zn ~go ukazania usiłowaó cyniczi ego ł o 'vvcy posagów, 
praPnącegu 7.Jamać ducha n icwinn J kobi "ty p,il i ża ni em i gło-

zeni Pm Je j''. Tn jasne że w szP lkie t go r udza j u in t r p r ·ta ' jv 
s:i zwycza jnym nonsensem .(.„) 

„W komediach Szt kspira - pisze Leo Sali ngar - miłośc; 

zawsze prowadzi do nrnłż0fo;twa , małżeństwa zgodnego z el
żb i etafo·kim ideał m swobodnego wyboru odpovviedniego part
nera i wzajemnej miłośc i i zaufania (poddanie ię au toryteto
wi męża ). Ten ideał Shakespeare podkreśla w swych „Sone
tach", a t akże w „Poskromieniu zł ośnicy" i w „Wesołych ku
m oszkach z Windsoru", mimo lek kiego t on u tych kom edii i ich 
pokrewieństwa z farsą". 

J est zatem „Poskromieni z łośnicy" z pewności ~\ niezby t 
doj rzt).l ą , lecz przecież zręczną, machniętą w \V solości ducha 



może pośp i esznie, odległą jeszcze, a le chara kterystyczną zapo
wi r-• n . późn i P j szych k om edi owych nrc dzid , a w b awurow o 
11a h ~ ! 0 11 j pos taci K asi dopatrzyć :-:i . m żna , n i b z •. lusz
nośc 1 , cPt; h w pólnych o t y l ż cl oskono lszym , wspa n i ły 1 1 k re
acjom Ro:; ::i lindy c7.y Violi. I zarów n o w „J ak wam s ię p od o
bn" . jnk w „W i czorze T rzech K róli" po<> b o\vernu „e l żh ieL :1-

~k i 11 1t 1 id cu lowi" pozo b n iP w i •rn y ... 

Juli usz Kydry ń ski 

Z „ru.~ 10 1 ·io" du „Puskrr1 11łie11 i a 

::l ośn ic y" , \.';'L ]( ru k(;W JU83 

KIT'R()\Vj\1 1(''[' \V ) '/'Er H rrZNE TE ATR [) 

Kif'rr:wn ik t Pc-1 11i ic : 11 1j 

\VO.!CJ F.C TT < ;óRNY 

Brygu dic r ::ce :iy 
TOM . b '/ l~ li :.d:.' l {O ·nw K I 

k ra \': il"'<:k i r= .i dam ·k ie j : Lidi a Grab uw ska , k r a w iec
k ie j męski :.J: Edward Żakowsk i , st larskie j : Zyg
munt PD łe l: , rn · larskie j : Zygrnut Prończyk, r ekw i-

'l-Y or:. kiej : Alina Izocka, Ba ·ba ra Skorupska, aku
:o ty czn . : Zbi gn iew Piotrzkow:k1, garderobiane : An
l l a R!czk i wi c;z, Ha li na Przybyła, brygad ier elektry
ków : Kazimierz I owGb ki 

K oordyila t 11 r pm ·y arly. ly„1.1 
KRY 'T':t Fr. K AP C IA 

Kie rc „·: ni k B iura Ubsł ugi W irlzów 
J ~ l » I Ur'D H< JBA CZ EK 

W yd a\VCa 

T EA'r n DH A). fAT YCZN Y w ELBL 1\ GU 

Red ak ja 
S tan isluw F r;1 n l'zak 

r ujt'kt okład h 

\Vład. sla -.„· \ igura 

'.l.arn••\I i~ni a na bilety J ru~imy kicrnwać na adres : Bi Ul o 
1 )u;. łll~1 Wit.L'u\1·, Elu l ~u~ . 1 K . Jn;; iellui' c:zyka 1, tel. 22-ł - Ull . 

lJl!l n1 c1..rn1 1L 'iJdz i n ni1: op r6c:·· 11 ierl1.i •l i ~W i •1t w god1.innch 
uti !:•.OO J u l :i oo. K;.i.~a czyn na w g idzin a d1 ud l u.Ut! do 12.UU 

i na godz i nę przed spektaklem. 
Wej~c i e n a Mai <\ scenQ ud u l. Teat ral ne j. 

Po rozpoc;:ęciu spel•tal I n osoby spóź ni.one nie będą w pusz

czane na widownię. 
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